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DROGIE DZIECI
O D DAJEM Y W am  do rą k  now y n u m er „S łoneczka". Z nacie 

juz to sw oje p isem ko — p raw d a?  D otychczas czy ta łyście  je 
jak o  m iesięczny d oda tek  do „P o słan n ic tw a"  O becnie „S ło­

neczko" ukazyw ać się będzie w  każdą n iedzielę  jak o  dodatek  
do „R odziny". A w ięc co tydzień  będziecie, D rogie Dzieci, d ow ia­
dyw ać się ze „S łoneczka" o P an u  Bogu, o Mszy św ięte j, o życiu 
W aszych ko leżanek  i kolegów  z całego kraju N auczycie się no ­
w ych, c iekaw ych  w ierszyków , zaznajom icie  się z in te resu jący m i 
opow iadan iam i, og lądać hędziecie b a rw n e  ilu s trac je  i rozw iązy­
w ać zagadki, rebusy, krzyzow ki.

R edakcja  „S łoneczka" p rag n ie  rozm aw iać  z każdym  dzieckiem , 
każde uczyc i baw ić. M am y nadzie ję , ze pom ożecie n am  w  tych 
zam ierzen iach . O czekiw ać będziem y na  W asze listy , p rzy jedziem y 
do W as, a może i Wy k iedyś odw iedzic ie R edakcję.

T ym czasem  duzo piszcie. O w szystk im  — o sp raw ach  ogrom ­
nych i d robnych , o k łopo tach  i radościach , o p racy  i o zabaw ie. 
P iszcie o tym  co W as in te re su je  i co chcia łybyście  w iedzieć. Każ­
dy W asz lis t z uw agą, dok ładn ie  przeczy tam y, n a  każdy  będzie­
my odpow iadać. T ym czasem  do w idzenia! Do rozm ow y w n astęp ­
nym  S łoneczku!

RE D A KC J A



DO WIDZENIA  
NASZA SZKOŁO

Juz świadectwa rozdane,
Juz lipcowy poranek 
Na wycieczkę zaprasza dzis dzieci.
Z wielką, huczną paradą,
Z całą szkolną gromadą.
Kochamęta. wakacje... czy wiecie?

Przycichł dzwonek po klasach 
Radość dzieci zaprasza 
Na słoneczne wędrówki lipcowe.
Kto przez szkolny rok cały 
Był w nauce wytrwały,
Ten w świadectwie ma stopnie wzorowe.

Miło będzie wędrować,
Gdy pogoda lipcowa —
Odpoczywac w  zielonych drzew cieniu. 
Jak na sercu wesoło 
Żegnaj, zegnaj nam szkoło.
Do pierwszego września. Do widzenia.

JOZEF BARANOW SKI
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S T A C JA  pozostała w tyle. SylwetKi rodziców  staw ały  się 
coraz m niejsze, n iew yraźne. U ciekały, aż  w reszcie, p rze ­
słon ię te  kępą  drzew , zn ik ły  zupełn ie .

W ierzchem  d łoni p rz e ta rł R om ek załzaw ione oczy. A to ci 
w ietrzysko  — u sp raw ied liw ia ł się w  duchu . S zarpn ię ty  przez ko­
goś z ty łu , w ciągnął głow ę do przedzia łu , podniósł okno. Było m u 
czegoś żal, czuł się niesw ojo. Jech a ł z rów ieśn ikam i na  ta k  długo 
oczekiw aną kolonię, pow in ien  się cieszyć, czekały  na  niego m or­
skie kąpiele, w ycieczki, m oże statki..,

— Ty, la lu ś  — przecią ł sm ę tn e  m yśli jeden  z kolegów . — G rasz 
z nam i?  R om ek pok ręcił przecząco głow ą, tam ten  m ach n ą ł lekce­
w ażąco ręk ą  i da ł spokój.

W p rzedzia le  byli sam i, czuli się sw obodnie i pew nie. W ycho­
w aw ca zaszył się gdzieś z m alucham i, czw artok lasis tów  zostaw ił 
pod op ieką na js ta rszeg o  z n ich , S tefana.

S tefan  is to tn ie  p o tra fił u trzym ać  porządek , 
sw ój sposób. W łaśnie w yciąga z ty ln e j kieszeni 
nych k a rt, ta su je , rzuca na ko lana  pozostałych.

— W co g ram y?
— W d u rn ia !
— W św inkę!
— W sześćdziesiąt sześć!
— P ę tak i — m ru k n ą ł S tefan . — G ram y w  oczko — zadecydo­

w ał. — S taw ka po pięć groszy. S to i? — rzucił p ierw szy  sw oją 
dziesięciogroszów kę.

N ik t nie oponow ał, zag ra li. R om ek spog lądał na  n ich  obojętn ie. 
N ie m iał ochoty  na  k a rty , nie opanow ał z resz tą  te j sz tuk i w  ta ­
kim  stopniu , ja k  koledzy. N ie po tra fiłb y  im  dorów nać, a o sta tn im  
być n ie chciał.

Byl w raż liw y , nerw ow y, zam k n ię ty  w  sobie. Może dlatego  n ie ­
zby t go lub iano . W łaściw ie sk ładały  się na to d robiazgi. M iał 
dobrych  rodziców , k tó rych  bardzo  kochał. Często p rosił Boga

ale  rob ił to na 
ta lię  zatłuszczo-



o zdrow ie d la  c ierp iącej na serce m am y. N igdy o n iej n ie w y ra ­
żał się źle, zaw sze o k reś la ł ją  m ianem  „m am usia". K olegów  to 
śm ieszyło, oni chcieli być jak  najszybc ie j dorosłym i.

Z m ienić się jed n ak  n ie  po trafi. Wie, że w ażn ie jsze  od w szyst­
k ich  tych  d rw in ek  są w p a jan e  m u od dziecka zasady  szacunku  
d la  starszych , m iłości Boga, rodzicow  i b liźn ich . N a to  trzeba  
p raw dziw ej odw agi.

W yjrzał na  ko ry ta rz . Było tłoczno. N iek tórzy  podróżni sta li, 
in n i siedzieli na tobołkach, w alizkach . Ja k a ś  s tarsza , bardz ie j 
zm ęczona pan i rozłożyła kaw a łek  gazety  i kucnęła  w p ro st na 
podłodze.

Chłopcy nie p rze jm ow ali się tłok iem . G rupa  ich m ia ła  k ilka 
p rzedzia łów  zarezerw ow anych . S iedzą w ygodnie, po ośm iu. Zzh 
ściany  d o la tu ją  w rzask i dziew czyn.

R om ek spo jrza ł raz  jeszcze. S ta rsza  pan i w y raźn ie  c ierp ia ła . 
Co chw ila  zm ien ia ła  pozycję, oc iera ła  po t z czoła. Może chora?  — 
zan iepokoił się. P o trąc ił S tefana . W puścim y ją ?  — w skazał 
w zrokiem .

— O szalałeś? — S tefan  s tu k n ą ł się znacząco w  czoło.
— O dczep się — dorzucił k toś inny  B yli źli, że p rze rw a ł c ie ­

k aw ą  grę, że śm ia ł coś tak iego  proponow ać.
N ie w y trzym ał, o tw orzy ł drzw i, w yszedł. — Proszę, n iech  pan i 

za jm ie  m oje m iejsce — pow iedzia ł. Pom ógł je j w stać. S ta rsza  pan i 
z w dzięcznością i u lgą p rzy ję ła  p ropozycję, była ju z  u k resu  w y­
trzym ałości.

R om ek s tan ą ł przy  okn ie  n a  ko ry ta rzu . W ia tr p rzy jem n ie  ch ło­
dził rozpaloną  tw arz . C hłopiec był zadow olony. P ow eselały  od 
razu  w idoki za oknem , szybciej m ija ł czas.

*

P ociąg  do jeżdżał do G dyni. K ońcow a stac ja . S ta rsza  pan i w y­
s iadała  w raz  z innym i. — Jeszcze raz, m oje dziecko, bardzo  ci 
dz ięku ję , n iech  Bóg ci tę uczynność w ynagrodzi. Z rob iłeś mi 
ogrom ną przysługę. W racam  z pogrzebu  w nuczka, by ł tak i jak  
ty  — z ciężkim  w estchn ien iem  o ta r ła  n ap ły w ające  do oczu łzy.

— M oje dziecko! — p rzy p o m n ia ła  sobie coś jeszcze. P rzecież 
w y będziecie m ieszkać b lisko m nie. Z ajdź  do m n ie  k iedyś, syn 
m ój jes t kap itan em , m oże chcia łbyś k tórego  d n ia  popływ ać?

R om ek czuł się zażenow any  ta k ą  serdecznością. P rzecież  to 
czego dokonał, to tak i drobiazg.

Z erk n ą ł n a  kolegów . M iny m ieli n iew yraźne. Coś tam  bąkali 
półsłów kam i. Jed y n ie  najb liższy  p rzy jac ie l R om ka, Ju re k , zaciął 
u sta  i m ilczał C zuł w yrzu ty  sum ien ia , że n ie  po p arł w tedy  kolegi. 
W doda tku  p rzeg ra ł az p ię tnaśc ie  złotych.

R om ek zeskoczył raźn ie  na  peron. P rzypom nieli m u się rodzice. 
To d la  ciebie, m am usiu . B ędę tak  dale j postępow ał — postanow ił.



O TYM 
TRZEBA PAMIĘTAĆ

Jestesmy na kolonu. Do­
koła słońce, woda, las Ży­
cie swobodne i wesołe. Nie 
ma odrabiania lekcji, mę­
czących klasówek, wyry­
wania na stopnie. Można 
się bez celu wałęsać, har- 
cować, śpiewać. Nie ma po­
leceń i zakazów. Zakazów? 
Stop. Są zakazy i to ogrom­
nej wagi. Nie te, co to w y­
myślają je dorośli na udrę­
kę dzieci. Są wskazania, 
które stosować się musi, 
gdyż nieprzestrzeganie ich 
pociąga za sobą nieszczę­
ścia i łzy. Chodzi o groźbę 
pożarów.

Przebywając na kolonii, 
wycieczce lub obozie pa­
miętajmy, aby:

— nie bawić się materia­

łami łatwopalnymi — za­
pałkami, świecami, naftą, 
benzyną,

— nie rozniecać ognisk 
bez zezwolenia rodziców 
lub wychowawców,

— nie rozpalać ognisk w 
miejscach szczególnie nie­
bezpiecznych — w lesie, w 
pobliżu zabudowań, stert 
i stogów,

— przed oddaleniem się 
z miejsca obozowania 
sprawdzić dokładnie, czy 
ognisko zostało wygaszone,

— o każdym zauważo­
nym pożarze natychmiast 
zawiadomić dorosłych — 
rodziców, wychowawców, 
straż pożarną, lub Milicję.

^Niezbyt trudne są te po­
lecenia — prawda?



^  GDY PADA DESZCZ...
Od rana leje. Nosa wytknąć nie można. Niektórzy cho­

dzą źli i nadąsani. Nie wiedzą, że i w czasie niepogody 
czas można spędzić przyjemnie, miło i pożytecznie. Jest 
wiele gier i zabaw przystosowanych na takie lwile. Oto 
dwie z nich:

1. Dzieci siedzą w kole, jedno z nich w środku. 
Dziecko ze środka trzyma w ręku chusteczkę. W pewnej 
chwili wymienia głośno nazwę jakiegoś zwierzęcia i rzu­
ca chusteczkę do jednego z uczestników. Chwytający 
chusteczkę musi natychmiast zawołać czym się to zwierzę 
żywi. Jeśli nie odgadnie, daje fant.

Grę tę można urozmaicić w ten sposób, że prowadzący 
zabawę wymienia tylko literę, od której zaczyna się na­
zwa zwierzęcia. Uczestnicy muszą podawać zwierzęta na 
tę literę.

2. Dzieci siedzą w kole. Prowadzący woła — jaskółka 
fruwa! — i podnosi w górę ręce na znak, że jaskółka 
fruwa. Wszystkie dzieci robią to samo. Prowadzący woła 
dalej — wróbel fruwa! — i podnosi ręce, — bocian fru­
wa! — podnosi ręce. Dzieci to samo. W pewnej, chwili 
prowadzący zabawę woła — lis fruwa! i również podnosi 
ręce. Część dzieci zorientowała się w mig o co chodzi 
i rąk nie podniosła. Byli jednak i tacy, co się zagapili. 
Kto się pomylił, daje fant.

A może znacie jeszcze inne zabawy? Przypomnijcie je 
sobie.

J. P.

-  •  —



ROZMOWA MAŁGOSI Z KOTEM
W niedzielę, po obiedzie, k iedy rodzice w raz  z goscm i gaw ę­

dzi] ■ przy  stole, M ałgosia w tu liła  się w  k ą t kanapy , trzy m ając  
na  ko lanach  sw ego p u p ilk a  — w ielkiego burego  ko ta  Sądząc, ze 
dom ow nicy zajęci są rozm ow ą i n ie  słyszą, zrazu  c ichu tko , a po­
tem  coraz g łośniej ję ła  do m ego p rzem aw iać:

— M aciuś, M aciusiu — zehys w iedzia ł ja k a  heca! — W czoraj 
w y jad łam  w  sp iżarce cały  słoik k o n fitu r. Ja k ic h  dobrych , sło ­
dziu tk ich , zebys w iedzia ł! — Tu M ałgosia d la  p odk reś len ia  sm aku  
ow ych k o n fitu r  ję ła  M aciusia  w ym ow nym  ruchem  g łaskać po 
brzuszku.

— M iau — m iau  — zam iauczał ko t u k ła d a ją c  się w ygodnie i w y­
su w ając  do przodu  łapy.

— Tys m c m e m ia ł M aciusiu  — p rzem aw ia ła  d a le j M ałgosia 
slodKim głosikiem . — Będziesz dopiero  m iał... lan ie , ho pow ie­
dzia łam  m am ie, zes to ty  z jad ł. A le zebys w iedzia ł M aciusiu  — 
zw ierzała  się da le j M ałgosia głosem  p rzym ilnym  — ze jak  ju ż  
kończyłam  k o n fitu ry  — w ydaw ało  m i się, ze k tos za m n ą  z ty łu  
stoi i p a trzy . C hciałam  szybko uciec. P o trąc iłam  słoik, k tó ry  
up ad ł i rozb ił się — P rzy  tych słow ach  M ałgosia odruchow o 
k lepnęła  ko ta  po grzbiecie.

M aciek w sta ł, w ypręży ł g rzb iet, z iew nął p rzeciągle, len iw ym  
okiem  sDojrzał na M ałgosię i n a jw y raźn ie j chcia ł zrezygnow ać 
z je j tow arzystw a. M ałgosi jed n ak  zeb ra ło  sie n a  zw ierzen ia . S ta ­
now czym  ruchem  p rzy trzy m ała  k o ta  i n ie  bacząc, ze w szyscy 
przy  sto le zam ien ili się w  słuch, c iągnę ła  d a le j:

— To jeszcze n ie  w szystko, M aciusiu . U przedzam  cię, ze na 
pew no czeka cię lanie. Podczas, gdy kocisko lizało  z nam aszcze­
n iem  sw o ją  łap ę  — trą b iła  m u w  sam o ucho: — p an i w p isa ła  m i 
do zeszytu dw oję! S łyszysz M aciusiu , m oj u k o c h a n y .

M ałgosia znow u ję ła  tu lić  i g łaskać  kota , k tó ry  rozbro jony  
z czułością p o m ru k iw a ł w esoło. — U p atrzy łam  m om en t — c iągnę­
ła da le j M ałgosia — k iedy  m am a w yszła  z kuchn i. R ozłozyłam  
zeszyt, i na  k a rtę , gdzie by ła  dw oją, w y la łam  k a łam arz  a tra m e n ­
tu  N iechcący w ylało  m i się trochę  row m ez n a  serw etę . J a k  m am a 
w eszła, pow iedzia łam , zes to ty M aciusiu  w skoczył na stó ł i w y­
la ł a tram en t...

M ałgosia zapew ne p raw iłab y  d a le j o „kocich  p rzew in ien iach" , 
gdyby do uszu je j n ie  do leciał p o d e jrzany  szm er. R zuciła okiem  
w k ie ru n k u  sto łu  i zn ie ruchom ia ła . W d rzw iach  s ta ł je j ta tu ś  
i w szystko słyszał. M ałgosia zap łon iła  się, a b iedny, spłoszony 
M aciek, m e w iedząc co się dzieje, rzucił się do ucieczki przez 
stoł. tłu k ąc  na dom iar w szystk iego  w azon z k w ia tam i
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Poziom o:

1 Dni, w  k tó rych  dzw ięczą ko­
sy, inaczej zielone zm w a. 2. 
N azw a p lem ien ia , do k torego i 
ty nalezysz. 3. Służy do w ycie­
ran ia  nóg. 4. P ali się je  na w y­
cieczce 5 O trzym uje  się je  na 
św iadectw ie  szkolnym  6. Z n an a  
ksiązeczka dla dzieci pod  ty tu ­

łem  „K aczka..." 7. R zuca się je  
do w ody w w igflję  sw  Ja n a . 8. 
Są m ałe, żó lciu tk ie  i kw aczą. 
9 P isem ko, k tó re  chcia łbyś 
czvtac w każdą niedzielę

R ozw iązan ie  u k ład an k i d a ją  
lite rk i zn a jd u jące  się w  k w a­
d rac ikach . O dczytac je  trzeb a  
na ukos z gory na dół 

W srod dzieci, k tó re  nadeslą  
p raw id ło w e odpow iedzi i roz­
w iązan ia , R edakc ja  „S łonecz­
ka" rozlosu je  c iekaw e książki.

Z A G A D K I

I G dy chcesz p raw dy , kochac
Boga,

m iec m a te ria ł 
do nauk i i zabaw y —
G dy cię cieszy w iersz,

ba jeczka  —
to zag lądaj,
d rog ie  dziecię,
jak  najczęśc ie j d o .................

II W lecie je s t k ró tk a  
a d ługa w  zim ie.
Ja k  je j na im ię?


